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I i  o n r  a d e h.
(D okończenie powieści poprzedzającej)

Wypróżnił Konradek szufladkę, ale w  sercu 
została się skłonność haniebna. Nie dano mu już 
pieniędzy, ale potrafił się o nie postarać, i zgro­
madzał znowu powoli skarby. Juz nie było 
wprawdzie połyskujących groszy, ani nowobi- 
tych złotówek, ale najlichszy i zaśniedziały pie­
niądz miał u niego szczególniejszy powab, bo 
był pieniądzem. Nikomu się już nie zw ie ­
rzał, przed każdym się kryl jak się ukrywa  
występny przed okiem sprawiedliwości. Nikt 
więc nie mógł Konradkowi udzielić zbaw ien­
nych napomnień, nikt go nie mógł na dobrą
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haprowadzić drogę. Czuwa jednak Opatrzność, 
choć wszyscy opiekę usuną. Doznał tego Kon- 
radek. Raz, kiedy znękany niespokojnością o 
swoje bogactwa, zasnął głęboko, okropne w e  
śnie przedstawiają mu się widoki. Początko­
wo cieszy się niby zebrarsem zlotem, pakuje 
niem skrzynie i kufry, przesypują się przez 
wierzch dukaty; a serce jego rośnie z radości; 
ale nagle ogarnia pożar dom ca ły — zgiełk,krzyk  
do okoła. Jeszcze był czas ratować się ucieczką, 
ależ trzeba się było z pieniędzmi rozdzielić, trze- 
ba było zostać ubogim. Nie, raczej wybrał 
śmierć, ale przy pieniądzach. Juz widział jak 
się płomień wokoło rozpościerał, juz się do­
stał do skrzyń napełnionych złotem, już i on 
stał się pastwą płomieni. Rozłączyło się ciało 
K dusząj ciało przemienione w  węgieł leżało 
przy foztopionem zlocie, a dusza poszła przed 
Sąd Najwyższego, i pełna w yrzutów  Sumienia 
Srogiej Ze drżeniem oczekiwała kary. Wtem  
budzi Mama Konrarikaj z rozkoszą Ssercą poznał
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że to było tylko marzenie, ale nie może przyjść 
do siebie, drży z przestrachu, język plącze mu 
się w  ustach, nareszcie pada Matce do nóg i 
rzecze ze Izami: ,,teraz Mamo byłem nad prze­
paścią, teraz poznałem jak złe nie słuchac JVTa- 
my. Mamo! niegodzien jestem nazwiska syna 
twego. Ja w y stęp n y!. . .  ale Bóg mi przeba­
czył, może i Mama przebaczy.” Tu wszystko 
Matce opowiedział i przyrzekł święcie popra­
wę. Dotrzymał słowa: dziś wszystkiem dzie­
li się z rodziną, z przyjacioly, ze służącymi. 
Nie było jeszcze przykładu, żeby się usunął 
od jakiej składki na nieszczęśliwego, sam 
nawet zachęca i zbiera. Doznaje też nieró­
wnie słodszych uczuć jak kiedy nad martwym  
kruszcem obok brzydkiej uciechy drżał ze 
strachu i niespokojności. Bóg błogosławi jego 
dobrym chęciom, jest nadzieja że całe życie 
będzie szczęśliwy. I samemu nigdy nie zabra­
knie i z bliźnimi będzie się miał czem podzie­
lić, a gdyby koleją losu postradał majątek, po­



zyska tysiąc serc wdzięcznych, a te mu nie 
dadzą doznać niedostatku.

Przem ysł pięcioletniego chłopczyca.
(nadesłane).

Chłopczyk pięcioletni przypatrywał się przez 
okno z uwagą dwom ludziom, co drzewo piłą 
tarli. Po niejakim czasie odezwał się: Mamo, 
ja bym inaczej robił, gdybym był traczem. —  
No, jakzebyś robił? —  Kupiłbym sobie drugą pi­
łę i tarłbym drzewo obiema rękami, toby prę­
dzej szło.

P o n i e s i e n i  a.

W  dniu 15 b. m. wyszedł numer V. Zicmomy- 
sła. Zawiera w  sobie następujące pisma: Okoli­
ce Warszawy, Opatrzność czyli rozbicie okrętu 
Powieść z  angielskiego, Sroka i Papugi Bajka, 
Odwaga dziecka, zdarzenie prawdziwe.

Portret’młodego Prauna przedaje się także 
na Podwalu 11 Ciechanowskiego po gr. 20 na 
korzyść instytutu moralnie zepsutych dzieci.
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